
Rok 1. Bytom, Górny Śląsk, październik 1920. Nr. 10.

ORĘDZIE SOKOLE
CZASOPISMO DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH

DZIELNICY ŚLĄSKIEJ.

Od 1. 4. 1920 wynosi przed­
płata »Orądzia« 40 fen. za 

numer.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się w Sekretarjacie 
przy Wydziale Dzielnicowym.

Adres Redakcji i Adm.: A. Świder, Bytom (Beuthen O.-S.), Hotel Reichshof (ul. Dworcowa).
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Od Wydziału Dzielnicowego.
D w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i e  S o k o l ­

s t w a  p o l s k i e g o  n a  Ś l ą s k u .  D ru ­
howie! Mija w październiku br. 25 lat, 
jak pierwsze gniazdo sokole na Śląsku, 
w Bytomiu zostało założone. W zywam y 
wszystkie wydziały gniazd, ażeby urądzili 
w  miesiącu tym uroczyste zebrania, na 
których wykłady lub odczyty o rozwoju 
Sokoła, jego idei i celach powinne być 
wygłoszone. W  tym celu, i aby zacho­
w ać historję rozwoju naszego przyszłym 
pokoleniom, wydał Sekretarjat przy W y­
dziale Dzielnicowym „Srebrną Księgę So­
kolstwa PoJskiego na Śląsku", z której 
gniazda nietylko m ogą czerpać treść do 
wykładów i odczytów na wyżej w spom ­
niane zebrania uroczyste, lecz taksam o 
na każde zebranie miesięczne. Każde 
gniazdo i każdy druh, chcąc mieć pogląd

na historję „Sokoła" na Śląsku, powinien 
„Srebrną Księgę" posiadać. O cenie jej 
doniesiemy gniazdom  okólnikiem. Zam a­
wiać należy w  Sekretarjacie „Sokoła".

Przypom inam y wydziałom gniazd o b o ­
w i ą z e k  u ż y w a n i a  i n o s z e n i a  o d - ’ 
z n a k ó w  (patrz „Regulamin Sokolstwa 
Polskiego" str. 24), przedewszystkiem 
ostatni ustęp, który brzm i: „Przy wystę­
pach, w których biorą udział druhowie 
z więcej niż jednego gniazda, winni uży­
wać wszyscy bez wyjątku odznaki swego 
miejscowego gniazda, t. j. wstążki białej 
10 cm. długiej, 2 cm. szerokiej z b rze ­
giem am arantowym , na której niebiesko 
wybita jest nazwa siedziby gniazda." Od­
znaki te m ożna zamówić w  Sekretarjacie 
„Sokoła". Cena 1 mk. za sztukę (już 
z drukiem). Przy zamówieniach należy 
podać właściwą nazwę siedziby gniazda.



Wydziały okręgowe, które jeszcze odzna- 
ków  okręgow ych nie odebrały, niechaj się 
zgłoszą do Sekretarjatu.

Z okazji 25-lecia gniazda Bytom urzą­
dza O kręg I (bytomski) pierwszy swój zlot 
okręgowy w  dniach '2 . i 3. października br. 
w  Bytomiu. Bliższe szczegóły ogłoszone 
zostaną przez afisze. Wszystkie gniazda, 
należące do okręgu I. są zobowiązane 
brać udział w  zlocie, zaś gniazda z po­
za okręgu 1., które w dniach tych są w ol­
ne, niechaj się przyczynią do upiększenia 
uroczystości tej.

Sekretarjat m a na składzie książeczkę 
p. t.: „O wychowaniu fizycznem“, której 
artykuły nadawają się bardzo dobrze do 
odczytów w  „Sokole“, przedewszystkiem 
dla ćwiczących. Napisał Dr. med. T a ­
deusz Szulc. Cena egz. mk. 2 ,— .

Przyjęto do Związku Sokołów Pol­
skich —  Dzielnica Śląska — na mocy 
wypełnionych deklaracji przystąpienia n a ­
stępujące nowozalożone gniazda:

1. W i e l k i  Ż y g l i n  (okr.VII.tarnogórski),
2. O l s z y n y  (okr. IX. lubliniecki),
3. K a m i o n k a ,  (okr. X. mikołowski),
4. P s z c z y n a  „ „
5. M y ś l i  na ,  (okr. XI. strzelecki).
6. G r o d z i s k o ,  ,, „ „
7. K o l o n o w s k a ,  „ „ „
8. O s i e k ,  „ „ „
9. K r o ś n i c a ,  „ „ „

TO. R o z w a d z e  „ ,, „
Razem gniazd w  Dzielnicy Śląskiej 157.

C zołem !

A. Ś w i d e r ,  sekr. dzielnicowy.

Duch sokoli.
System pruski, złożony z miłjonów 

m arek  i z legiona spiclów i zaufanych, 
pragnął dusz naszych. Nieopatrznych, 
którzy jemu palec podali, chwytał system 
ten za rękę, pociągał ku sobie — i gubił 
ich. Przeciwdziałać wrażym zamiarom

tym jtniały.i mają cele sokole. Że zaś 
cele sam e nie wystarczą w obronnej na ­
szej pracy, trzeba, ażeby łączyły w  sobie 
treść, zapał i czyn jako podstawy skute­
cznej obrony.

Dlatego też praca sokola idzie w dwo­
jakiem kierunku. Po pierwsze przez gi­
mnastykę buduje ludzi zdrowych i zahar­
towanych, po drugie dba o ducha dru­
hów. A więc: Sokolstwo polskie po­
wstało nie tylko dla gimnastyki; g im na­
styka jest środkiem do uniesienia ducha 
w wyż i do złączenia sił naszych! Oto 
treść* oto zapał, oto czyn sokoli!

,,W zdrowem ciele zdrowy duęh“ — 
m ocne i zaszczytne sokole hasło. Że dba 
„Sokół" o fizyczny swój rozwój, dowodzą 
doroczne postępy w gimnastyce. Spełnią 
zatem jedno swe zadanie, —  zadanie, har­
tujące i wzmacniające ciało.

W  rozwoju naszym potrzeba jednak 
prócz zdrowia ciała i zdrowia ducha. 
I „Sokół" nasz od chwili tej, w  której 
zwrócił uw agę na duchową stronę roz­
woju swych członków, spełniać począł 
misję w ażną i szlachetną. Czyż może 
być szlachetniejsze zadanie nad wpajanie 
w  młode umysły poczucia miłości Ojczy­
zny, poświęcenia dla Niej i obowiązku 
wobec Niej? Czyż może być dla Sokoła 
myśl szczytniejsza nad tę, że hartuje swe 
ciało nietylko dla zdrowia swego, lecz 
hartuje je, by wytworzyć w sobie ducha 
zdrowego i karnego? Czyż poczucie, że 
jest współpracownikiem odrodzenia Oj­
czyzny, nie wyrabia w nim podniosłej 
dumy obywatela-Polaka, składającego chę­
tnie ofiarę z siebie dla dobra całości?

Prze na nas system obcy. Ducha ro­
dzimego, polskiego chce nam odebrać, 
a swoją — obcą nam — kulturę usiłuje 
nam wszczepiać. Sokół pełniący obronną 
przed tym naporem  walkę, a twórczą za­
razem, bo nowe rodzime budujący twier­
dze obronne, Słowackiego spełnia testa­
m en t wieszczy, „niosąc oświaty kaganiec".

I jeden jeszcze pierwiastek ważny. 
W ychow ani w szkole sokolej — zdrowi 
na ciele i zdrowi na duchu —  nauczymy 
się być wobec siebie i wobec spoteczeń-



stwa karnymi. Egoizm nasz wówczas 
nie swoje „ja" wysuwać będzie na czoło, 
lecz „ja" narodu. Przejmie nas zdrowy 
egoizm narodowy, a dobro narodu będzie 
jedynym celem w naszem życiu osobi- 
stem i spółecznem.

Staniemy wówczas zdrowi, posłuszni 
i karni —  nowi Polacy. Nauczywszy się 
słuchać, zdobędziemy moc rozkazywania, 
moc panowania. A zwyciężyć musimy, 
jeżeli być chcemy silni i wolni.

Sfinks.

Zlot Okręgu VI.
(mysłowicki).

W niedzielę, dnia 12-go września br. 
odbył się w Szopienicach na boisku w 
sokolni tamtejszej I zlot okręgu VI. Od. 
godz. 7 rano odbywały się zawody i pró­
by ćwiczeń, a o godz 7-23 po południu 
nastąpiło otwarcie zlotu przez drh. naczel­
nika dzielnicowego, Józefa Dreyzy, który 
w krótkiej, lecz gorącej przemowie za­
chęcił zebranych ćwiczących do w spania­
łych występów, na jakie czekała publicz- i 
ność. Mimo, że słońce prawie cały dzień 
nie .wejrzało z poza chmur, publiczność 
s!awi!a się licznie. Po przywitaniu druż. przez 1 
drh. prezesa okręgowego, Piotra Korusa, 
rozpoczęły s ę  występy ćwiczeń wedle 
ogłoszonego w  nr. 9. „Orędzia" p rogra­
mu. Do ćwiczeń wolnych stanęło dru­
hów 110,. a wszystkie 5 obrazy wypadły 
dobrze. Obręczami ćwiczyło 84 druhin ; 
ćwiczenia laską m odzieży  sokolej, w któ­
rych brało udział 60 chłopców, wypadły 
sprawnie i zostały nagrodzone burzą o- 
klasków od widzów. Do ćwiczeń rapi- 
rami, które stanowią specyalność o- 
kręgu VI., stanęło druhów 44. Podziwienia 
godna jest spraw ność  i pewność ćwiczenia 
tych tem więcej, że kilku druhów wogóle 
po raz pierwszy popisywało s ;ę publicznie. 
Gniazdo Nikisz-Giszowiec postawiło 24 
druhny do ćwiczeń chorągiewkami, które 
się spisały bardzo zgrabnie. Najlćpiej 
wypadły ćwiczenia maczugami, w których 
brało udział 25 druhów. Ćwiczenia laską

24 druhin z gniazd Janow a i Roździeń- 
Szopienice upiększyły zlot, poczem nastą­
piły ćwiczenia na przyrządach, w których 
niektóre jednostki bardzo dobrze się spi­
sały. W spaniałe ćwiczenia lancą, wyko­
nane przez 62 druhów, zakończyły w y­
stępy drużyny na boisku, a po ogłoszeniu 
zwycięzców przez drh. nacz. dzielnicowego 
i po podziękowaniu drużynie przez druha 
Korusa zamknięto zlot pieśnią: „Nie rzu- 
cim ziemi".

Nie zaszkodzi jednak zwrócić przy tej 
sposobności kilka uw ag  nie tylko kiero­
wnikom okręgu VI. lecz wogole wszyst­
kim wydziałom okręgowym. Drużynowi, 
którzy prowadzą drużyny na boisko, po­
winni więcej dbać o przepisane przepro­
wadzenie pochodów. W skutek nieostroż­
ności drużynowego, który prowadził o- 
statni zastęp do ćwiczeń wolnych, zda­
rzyło się, że cały, wspaniały zresztą po­
chód został skaleczony. Tak sam o po­
winni drużynowi natychmiast po rozsta­
wieniu się ćwiczących dbać więcej o kry­
cie i rów nanie ćwiczących, i zwrócić dru­
hom na to uwagę. Nie wypada też d ru­
hom naczelnikom ćhodzić pomiędzy d ru ­
żyną, kiedy ta już stoi-" gotow a do ćwi­
czeń. Sprzęta (poręcze, prężnik i t. p.) 
zalecałoby się ustawić na boisko już przed 
rozpoczęciem popołudniowych występów.

Uwagi te, jak już wyżej powiedziałem, 
nie są jakąś może niemiłą krytyką, tylko 
jedynie w  celach informacyjnych w ypo­
wiedziane. Albowiem uznanie należy się 
okręgowi VIA za wzorowo i wspaniale 
przeprowadzony zlot, który pozostawi za 
sobą ślady na długie lata i przyczyni się 
na pewno bardzo do rozwoju okręgu VI.

C Z O Ł E M !  S fin k s.

P r z e b ie g  I. Z lo tu  d z i e l n i c o w e g o
i udział ok ręgów  i gniazd.

Sprawózidaweó w, k tó rzyby  umieli ocenić 
fachowo, spraw iedliw ie ł rozumnie rozm aite 
rodzaje ćwiczeń gim nastycznych, w ykonanie 
tychże, opisać zachow anie się d rużyny sokolej 
na zlocie, i wogóle opisać barw nie, nastró j lu­
dności polskiej, w reszcie jakie w rażenie robi



przebieg zlotu na ludność, takich sp raw ozdaw ­
ców na Śląsku nie dochowaliśm y się Jeszcze.

Ażeby jakąś pamięć o p ierw szym  zlocie 
dzielnicowym  zachow ać dla potomności, k re­
ślę poniżej zabiegi, k tóre .czyniono w celu u rzą­

dzenia zlotu i postaram  się przedstaw ić w s tre ­
szczeniu cały  obraz przebiegu zlotu.

Po przetw orzeniu ów czesnego okręgu  VI. 
na Dzielnicę Ś ląską Związku Sokołów P o l­
skich, rozpoicżął się ogrom ny rozm ach w dru­
żynie sokolej. Gniazda pow staw ały  jak g rzy ­

by  po deszczu. P raca  i nauka ćwiczeń szła 
po gniazdach rączo- W obec tego czułem, że 
dawniejsze boisko na Zadolu, gdzieś na ustro­
niu zakry te  lasem, będzie dla Sokolstw a za 
małe i za ciasne. Jeżeli zatem  zlot m a nale­

życie w płynąć na dalszy rozwój 
Sokoła i w yw rzeć  nastrój naro­
dow y polski na społeczeństw o 
na Śląsku — to należy postarać 
się o odpowiednie miejsce zlotu, 
gdzieby nie tylko publiczność 
m iała w ygodę — ale i ta  liczna 
drużyna czuła się sw obodną i 
w reszcie w rażenie ze zlotu tak 
pręko nie zatarło  się w pamięci 
społeczeństw a.

Na licznych zebraniach grona 
technicznego dzielnicowego prze- 
m yśliwano, gdzieby tę liczną dru­
żynę sokolą, w yćw iczoną i karną, 
społeczeństw u polskiemu przed­
staw ić, a o jcom 'i matkom poka­
zać, w  jaki sposób ich syny i cór­
ki czas spędzają poza obow iąz­
kami domowymi zawodowym i. 
Obliczano i zestaw iano dokładnie, 
i zaw sze rachunek dowodził, że 
będzie co najmniej 1400 do 1500 
ćw iczących już po w ysortow aniu 
słabszych i nieuimiiejących dokła­
dnie ćwiczeń. Zachodziło p y ta ­
nie, gdzie tę drużynę sokolą usta­
w ić?

Boisko na Zadolu staw ało  się 
wobec tej licznej drużyny sokolej 
— a to  dopiero początek — śmie­
sznie małem.

Po rozejrzeniu się na Górnym 
Śląsku za wolnymi miejscami 
w iększych rozm iarów , nadają­
cych się do ćwiczeń gim nastycz­
nych, zgodził się W ydział Dziel­
nicow y na propozycję niżej 
podpisanego na urządzenie I. zlo­
tu dzielnicowego na placu ćw i­
czeń byłego wojska niemieckiego 
w Gliwicach, graniczącym  z 
W ojtow ąw sią; i to z następujące­
go powodu: Dotąd mógł się
)>Sokół« rozw ijać w  obwodzie 
przem ysłow ym  z rozm aitych pb- 
wódow , których nie 'w arto w  o- 
becnym czasie poruszać- Najda­
lej w ysunięte gniazdo ku rolni­

czym okolicom było  gniazdo Gliwice, k tóre 
długie lata cierpiało na suchoty i w alczyło z 
m artw otą  społeczeństw a polskiego rolniczych 
okolic. P rzez  urządzenie zlotu w obszernych 
rozm iarach w  Gliwicach da się możność poka­
zania ludowi polskiemu rolniczych okolic od



północy a od południa w  przem ysłow ej części 
Śląska, co to jest »Sokół« — a obcym  zam ie­
szkującym  Gliwice, da się obraz o rozroście 
»Sokoła«.

P o  skomunikowaniu się z W ydziałem  
Okręgu IV. gliwickiego, poczęto czynić przed­
wstępne kroki w  celu uzyskania od w ojsko­
wej kom endy francuskiej, k tó ra  placem  ćw i­
czeń rozporządza, pozw olenia urządzenia zlo­
tu »Sokoła« na placu ćwiczeń wojskowych. 
P rzez  m ęża zaufania odebraliśm y odpowiedź, 
że kom enda francuska odda plac ćwiiozeń na 
urządzenie zlotu — fete giminastiąue — jeżeli 
w ładza cyw ilna francuska udzieli pozwolenia 
na zlot. Jak z tego w ynika, najw ażniejsze 
przeszkody zasta ły  usunięte. P lac  ćwiczeń 
zapewniony, pozostała tylko form alna spraw a 
z w ładzą cyw ilną francuską. O faktach po­
w yższych ■ poinform ow ałem  W ydział Dzielnir 
cow y i grono techniczne, na którego to bar- 
kąph spoczyw a cała praca przedzlotowia 
i w reszcie przeprow adzenie całego zlotu, na 
chw ałę »Sokoła« i ku zadowoleniu publiczno­
ści polskiej na G órnym  Śląsku.

Robiąc projekt trybun, rozkład urządzeń 
dio ćwiczeń zaw odow ych i publicznych, przed­
staw iałem  sobie w  duchu przebieg jednego do­
tąd  najw iększego zlotu Sokolstwa' na  ziemni 
śląskiej. Szachow nica do ćwiczeń wolnych 
rozm aitych rodzai urządzona w zorow o dla 
2000 ćwiczących Sokołów, otoczona barjerą, 
poza nią 10 m etrow a szeroka przestrzeń  w ol­
na dla gości stojących i przechadzających się 
a  za nią dokoła trybuny z lożami i rozm aite­
mu miejscami do siedzenia. Bram a głów na 
boiska w  styliu swojskiem  o dwhch w ieżyco­
wych strzechach na 10 m etr. wysokich, stano­
w iła zarazem  muszlę dla m uzyki w podwój­
nej obsadzie. '

Od frontu w idniały obrazy  rozm aite z hi- 
storji polskiej i napisy jak »Cz,uwaj« i »Czo- 
łem<c. C ały  front trybun ozdobiony żyw em  
kwieciem i flagami polskimi .i koalicyjnym i 
ustawionemu na ukos, w nętrze trybun ozdobio­
ne biało - niebieską i b ia ło -cz e rw o n ą  m aterją. 
Okaziciel i naczelnik na W ywyższeniu nad głó­
w ną trybuną, pod nią szatnie, za nią plac zbor­
ny dla Sokołów ; w bocznych trybunach sza ­
tnie dla Sokolic, obok place zborne. Obraz 
całości robi w spaniałe w rażenie. Budow niczy 
w yw iązał się z projektu wspaniale. W  sza­
tniach prym ityw ne stoły, gdyż był projekt, 
ażeby ćw iczące Sokolstw o 'Otrzymało posiłek 
z polnej kuchni za tani pieniądz. Rozmie­
szczenie w  szatniach Sokolstw a było  w zupeł­
nym porządku w edle okręgów . Dozór nad 
szatniam i przez straż  ogniową by ł doskonały.

W  sobotę 14-go od godz. 3-iej po południu 
rozpoczęły się zaw ody, do k tórych  stanęli dru­
howie w ytresow ani i najlepsi gim nastycy.

W ieczorem  na najw iększej saili w  Gliwicach, 
na >rNowym Swiecie« w spaniała w ieczornica 
przybyłego^Sokolstw a z dalekich stron Ś ląska 
i z poza Dzielnicy naszej. B yło  gw arno, rojno 
i w esoło! Potem  udanie się na krótki spoczy­
nek na k w atery  przyszykow ane W' pobliskiej 
wiosce, bo o 5 - tej całe ćw iczące Sokolstw o 
znów na boisku do dokończenia ćwiczeń za­
w odow ych i do prób generalnych ze w szyst­
kich ćwiczeń, ażeby popis w ypadł przed pu­
blicznością beznagannie.

I w idziałem  w  duchu fale spieszące ludu, 
tram w ajam i i dorożkam i lub pieszo na popisy 
gim nastyczne Sokolstw a. Potem  widziałem  
dziesiątki tysięcy widzów otaczających do ko­
ła arenę, aby w yrobić sobie pojęcie o zainte­
resow aniu się publiczności zlotem, o tym  sil­
nym kontakcie i wzajem nem  zrozumieniu mię­
dzy Sokolstw em  a społeczeństw em  polskiem. 
W reszcie trybuny w ypełniły  się po brzegi, a 
na dany znak trąbką nastąpiło wejście 2000 
ćw iczących na boisko. P rz y  dźwięku m arsza 
Józefa Poniatow skiego zaczęły p łynąć olbrzy­
mie kolumny z dwućh stron (w edle projektu) 
boiska równocześnie, w ijąc i rozlew ając się, 
jakby dwie potężne fale. Nie ma nic imponu­
jącego nad podobne wejście, nad to zbiorowi­
sko ludzi, ujęte b ra te rską  karnością w  harm o­
nijny szyk, nad te zastępy  pełne zdrow ia i siły 
i energji m łodzieńczej, posuw ające się w> takt 
rytm iczny gotow e zgnieść w szystko, cokol­
wiek stanie na przeszkodzie. Ć w iczący w 
Środku łączyli się i rozwijali się następnie w 
kolumny, a w reszcie w  kolumny 5-kowe, bio­
rąc odstęp w , czasie pochodu do przodu.

W reszcie cała ta m asa stanęła na kom en­
dę naczelnika, k tó ry  ze sw ego podw yższenia 
kierow ał ćwiczeniami. C w ałem  w zięto roz­
stęp czelny i każdy  s taną ł na w łaściw em  miej­
scu oznaczonem kostką cegły. Krycie w ypa­
dło równo tak, że całość daw ała  obraz skoń­
czonej szachow nicy. A kiedy na rozkaz m a­
miona w dół«, opuszczono ram iona, rozległ się 
jakby przytłum iony grzm ot. T eraz m uzyka 
zagrała  —

Okaziciel w ykonał ćwiczenie, a za nim 
w ślad poruszał się ca ły  ten tysięczny  tłum, 
robiący w rażenie jakiegoś polipa o tysiącach 
rąk. Ćw iczenia polegające na pełnych ruchach, 
częstej zmianie położenia i skłonów tułowia, 
czyniły w rażenie tem 'po tężniejsze, nie tyle 
już pcid względem gim ńastycznem  "i kolory- 
styczbem . P rzy  szybkich ruchach boisko 
zmieniało się, raz od białych koszulek, to znów 
od granatow ych trykotów  jak kalejdoskopie. 
Zdaw ało się, że łan zboża chyli się na boisku.

Obrazów  było pięć. Najładm ejszy był 
obraz z ciosami, szerm  ręcznym i . Nie mniej 
ciekaw y był obraz piąty. W ykonanie ćw i­
czeń, • o ile m ożna było do trzeć  u jednostek,



ginących w tem zbiorow isku charak te ryzo ­
wała energia i staraność. Co ty lko można 
było osiągnąć m asą ujarzm ioną w .k a rn y  szyk. 
posłuszną na skinienie okaziciela, zestrojoną 
harmonijnie, to osiągnięto w  tych ćwiczeniach 
wspólnych', W ywołując efekt nie m ający sobie 
równego.

Po entuzjastycznych i zasłużonych okla­
skach zapału, jakimi darzono każdy  obraz i że ­
gnano ustępujące kolum ny Sokolstwu, nastę­
pow ały  inne ćw iczenia w  tej samej m ierze, tej 
samej dobroci i tak samo nagradzane zapałem  
oklasków.

Tak sobie w duchu w ystaw iałem  przebieg 
I. Zlotu Dzielnicy śląskiej, na w ygodnem  i ob- 
szernem  boisku, daw niejszym  placu ćwiczeń 
w ojskow ych.

S tało  się inaczej! Członkowie W ydziału 
Dzielnicowego zetknąw szy  głow y w jedno 
kółko, zaczęli liczyć i liczyć, i wyliczyli, że 
urządzenie zlotu w  Gliwicach, w  takich for­
mach i tak imponująco co najmniej kosztow ać 
będzie w  obecnych drogich czasach 150 000 m. 
To byłoby po nad nasze siły- W obec tego  mi­
ny członków  W ydziału Dzielnicowego zrze- 
dniały, zeskrom niały i W ydział poszedł ze zło­
tem  — na Zadotle!

To historyczne Zadole. k tóreśm y, porósł­
szy  cokolw iek W lepsze oióra. chcieli w prost 
zam echać. okazało sie dla Sokoła znów. jak 

\k iedyś przed wojna, zbaw czem  przytuliskiem
O stateczny  term in 14. i 15. czerwicą 1920 

roku I. Zlotu dzielnicowego.' Członkowie W y- 
dz:ału podzieliw szy m iedzy siebie pracę, jęli 
się rączo pracy. D rużyna sokola w yćw iczo­
na.. gotow a każdej chwili, bo tak  i być pow in­
no: druki, afisze zamówiono, nalpotrzebniei- 
sze p race  dla po trzeb  ćwiczącycH oddano do 
w ykonania, szachow nica w  robocie, jeszcze je­
dno i ostatn ie zebranie grona technicznego 
i naczelnik dzieln;cow v dał rozkaz z dn;a 14. 
i 15. siernnia .1920: »ZIot na Zadolu«.

D rużyna posłuszna w edle program u sie 
staw ia. P rzebieg  ćwiczeń zaw odow ych opi­
sano W' poprzednim num erze )>Orędzia«. tak 
samo skrom na, ale treściw a i poważna i pełna 
życia iweczornica na Ligocie. Pozostaie oo;s 
przebiegu zlotu- nie tego w ym arzonego, tylko 
skrom nego, w  ciasnych rozm iarach, z wszel- 
k ;em ! m ew ygodam i. tak. jak to było  za cza­
sów rządów  niemieckich. A może to i słusz­
n e . bo wolności całkow itej jesizcze sobie nie 
w yw alczy liśm y; przystoi nam zatem  skrom ­
ność na razie. Ale m y Sokoli, k tó rzyśm y s;ę 
25 lat borykali na Górnym  Śląsku ze w szyst­
kimi przeciw nościam i, jakie tylko szatany  w y ­
m yślić mogą. przetrzym am y i ten krótki czas 
i staniem y do walki w yborczej p rzy  plebiscy­
cie jak jeden mąż.

Pociągniem y za sobą ospałych i gnuśnych, 
zbudzim y naszą pieśnią ich ze snu do walki 
za wolność Górnego Śląska! A P an  Bóg, k tó­
ry  nas do tego czasu osłania! i nami się opie­
kow ał, da nam zw ycięstw o, a  w tedy  urządzi­
m y Zlot »Sokoła« w Dzielnicy Śląskiej, jakie­
go jeszcze cała i w olna i zjednoczona Polska 
nie w idziała!

P rzew ażna część drużyny ćw iczącej b y ła  
już rychło rano na Zadolu.

Rozm ieszczenie Sokolstw a w  tak ciasnej 
szatni nie było w  zupełnym  ładzie. W szystko 
to cisnęło się i gniotło. Jeden zaw adzał dru­
giemu. Podziiwienia godne było  w zorow e i 
zgodne zachow anie się drużyny. Taki sam 
obraz i tak samo ciasno by ło  w1 szatni druhin. 
Boisko, starczące zaledw o nai 500 ćwiczących, 
m iało pomieścić przeszło  1000! Toć to było 
w prost nie wykonalne, a  jednak m usiało się 
zrobić. Plan pierw otny zachodzenia i rozsta ­
wienia z .powodu ciasnoty miusiał upaść i dla­
tego ogółem było zachodzenie nierówne- Ko­
lumny zbaczały  z miejsca pochodu i tw orzy ły  
linijię kolistą,, zam iast ostro rysow ać kąty  za­
chodzenia. Rzędy w ustaw ieniu by ły  niektóre 
połamane. Rozstęp czelny w ypadł jako tako, 
ale rozstęp boczny był fatalny. W  tym w y ­
padku zawinił ten i ów drużynow y, bo zam iast 
stać wygodnie na czole kolumny, powinien był 
cw ałem  pójść m iędzy sWą drużynę i błędy po- 
napraw iać. T ego nie każdy drużynow y zro­
zumiał. D ruhow ie ćw iczący i do tego jeszcze 
tacy, k tó rzy  po p ierw szy  raz w  życiu na Zlo­
cie w ystępow ali, nie. mogą w idzieć błędów , 
i dla tego powinien drużyn o1 w y im zwrócić 
uw agę i ew. postaw ić ich w  odpowiednie 
miejsce.

Ćw iczenia wolne w ykaza ły  to, co u nas 
błędem w korzeniow ym  i niepoprawnym , tc 
jest nieścisłość ruchu. N. p. ram iona w bok 
trzym ali ćw iczący rozmaicie, jeden n a leży ce  
poziomo, inny ęow yżei poziomu, inny poniżej. 
P a trzac  na tę rriasę ćw iczących, zam iast je­
dnej p łaszczyzny poziomej ramion, m a się kil­
ka p łaszczyzn wzajem nie sie przecinających1, 
co spraw ia widok ujemny. Podobnie było  po­
łożenie ramion w górze, to  samo dotyczy ru ­
chów’ nóg, w ykroków , w ypadów  i kuczek. 
Szczęście w ielkie, że m asa ruchów  poryw ą, 
nikt nie pa trzy  na szczegóły ruchu, tylko na 
całość, a ta w yoadła nadspodziewanie dobrze. 
Obraz 1 w ypadł dóbrze. Obraz- w  którym  
zachodzi obrót ze skokiem- był nierów ny. 
P rz y  trzecim  obrazie nie baczono na rów na­
nie i krycie. .O braz 5. pomimo błędów  skłonu 
wprzód. gdyż skłon ten m a różne stopnie głę­
bokości. w ykonyw ano rozmaicie i rozmaicie 
głow ę trzym ano, połączony ze śpiewem 
"O spały i gnuśny« zrobił na publikę w y-



borne w rażenie. Zejście z  boiska odbyło się 
analogicznie do w ejścia i ustaw ienia z defi- 
liladą każdej kolum ny przed W ydziałem  Dziel­
nicowym. Ćw iczenia druhin w yw ijadłem  tnzai- 
nowem odlbyły się w  liczbie 350 przew ażnie 
z okręgów przem ysłow ych. Ćwiczono tylko 
3 otbrazy. W ypadły  względnie dobrze. W ej­
ście było p roste  w  dwuch kolumnach. Rostęp 
czelny dobrze, zaś boczny w ym agał wiele po­
praw iam  Zejście z boiska analogicznie do 
wejścia. .(Ciąg dalszy nastąpi.)

Józef Dreyza, 
naczelnik dzielnicowy.

Z młodości Kościuszki.
(Dokończenie.)

W  szkole kadetów  K ościuszko skorzystał 
niew ątpliw ie dużo, aczkolw iek szkoła ta  z ra ­
zu nie była idealną. U czono w niej p rócz 
innych p rzedm iotów  inżynierji i sztuki for­
tyfikacyjnej, przedm iotów , w k tó ry ch  póź­
niejszy genera ł am erykańsk i celował, u p ra ­
wiano ćwiczenia polow e (manewry). Przede- 
w szystkiem  jednak  szkołę ożywiał duch p ra ­
wdziwie obyw atelski, pow trzym yw any i za­
szczepiony w uczniach przez jej kom endanta, 
k sięcia  genera ła  ziem podolskich. N auki o 
m iłości ojczyzny, o służbie d la niej bezin te­
resow nej u T adeusza  K ościuszki trafiały  na 
g ru n t bardzo  p oda tny  i u tw ierdziły  w nim 
to, co w yniósł z dom u rodzicielskiego.

T a k  kształci! się w nim ten  silny, jak o ­
by ze skali w ykuty  charak ter, k tó reg o  g łó ­
wnym rysem  była bezgraniczna m iłość o j­
czyzny.

W ięcej jed n ak  może, niż sam a szkoła, 
podsycały  w m łodym  um yśle i sercu  T a d e ­
usza K ościuszki uczucia najw znoślejsze wa­
runki polityczne, w jakich w czasach  owych 
Polska się znajdow ała. Czasy te były g o rą ­
ce. Budziły się w Polsce nowe myśli, 
now e pow staw ały hasła. Słowem  ro ­
dziła się »nowa óryen tacya« , —  że użyjem y 
tego  znanego z obecnych czasów  w yrażenia, —  
w ystępow ała  do  boju ze s tarem i przesądam i 
szlacheckiem i, k tó re  doprow adziły  Polskę na 
kraw ędź grobu. K ra j ca ły  rozgorzał w g o ­
rących  dyskusjach politycznych, p row adzą­
cych p ro stą  d rogą  do —  K onsty tucji 3 . Maja. 
Przytem  w W arszaw :e rozpoczęły  się już rzą­

dy  posłów  rosy jsk iego  R epnina i p rusk iego  
B eno ita . Już bowiem  istniał tra k ta t  prusko- 
rosyjski, gw aran tu jący  obu sąsiadom  niem oc 
Polski, zapew niający ich przed  zw ycięstw em  
reform , k tó reb y  krajow i, skazanem u na roz­
biór, nadały  nowe siły, um ożliwiły skuteczny 
opór. W  kraju  panoszyły się już w ojska 
rosyjskie, a  w nocy z I 3 . na 14 . paździer­
nika 1767  roku  nastąp iło  porw anie i wywie­
zienie z W arszaw y do Rosji cz terech  bądź 
co bądź w ybitnych  m ężów i p a try o tó w  l(bi- 
skupa Sołtyka, b iskupa Załuskiego, W acław a 
i S ew eryna Rzewuskich), k tó rzy  śm ieli się 
op ierać  obcym  rządom  w W arszaw ie. W re­
szcie w r. 1768 dochodzi do sku tku  K onfe­
derac ja  B arska pod  hasłem  »precz  z Mo­
skalem  z k ra ju «.

W szystko to  m usiało się odzyw ać naj- 
żywszem  echem  w sercach  tej m łodzieży, 
k tó ra  m iała zostać oficeram i, a  w śród  niej 
znów najżyw szem  w sercu  T adeusza  K ościu­
szki. N ie om ylim y się zapewne, tw ierdząc, 
iż te  w szystkie po  części tak  bolesne zaj­
ścia, k tó ry ch  w idow nią sta ła  się upada jąca  
Polska, przyczyniły  się  najw ięcej do  obudze­
nia w K ościuszce tego  ducha, k tó ry  się s ta ł 
podkładem  jego  przyszłego bohaterstw a. Nic 
tak  bowiem  nie kształci siły charak teru , jak  
wielkie, og rom ne ' przełom y a w h isto rji Pol­
ski nie m a większych, jak  te, k tó re  przeży­
wał m łody T adeusz K ościuszko A  przyszły 
N aczelnik zaczerpnął z nich najw ięcej m iło­
ści sp raw y ojczystej, najw ięcej postanow ień 
co do  walki z najeźdźcą, —  a m iłość ta  i 
te  postanow ienia dodały  mu energji przy  
zdobyw aniu tych  w szystkich zasobów  ducha 
i wiedzy, dzięki k tó rym  w yrósł na b łogosła­
w ionego przez n a ró d  b oha te ra .

Sprawy Okręgowe.
Okręg II. (Katowicki).

I. Zlot okr. II. odbędzie się w niedzielę 
dnia 17-go października b. r. w Siemia­
nowicach w uroczym parku „Pszczelnik“ 
(Bienhofpark).

P R O G R A M  Z L O T U :
Od godz. V28-mej rano 
v Z A W O D Y

druhów, druhin i oddziałów młodzieży.



Po poludriiu o godzinie 2-giej 
i"!::,, K O N C E R T ........................

1. Ćwiczenia wspólne żerdziami.
2. ,, „ laskami młodzieży.
3. „ „ zastępów na przy­

rządach.
4. „ „ wywijadłem druhiń.
5. ,, „ wolne druhów.
6. Ćwiczenie obręczą druhiń.
7. Ciągnienie liną — bój  rozstrzygający.
8. Ćwiczenie lancą.
9. W ym arsz całego Sokolstwa na boisko 
i ogłoszenie zwycięzców.

P . J a r c z y k , nacz. Okr. II.

O k r ę g  X. (Mikolowski).
I. Zlot tegoż okręgu odbędzie sie w nie­

dzielę, dnia 24-go października br. w G o­
czałkowicach.

P R O G R A M  Z L O T U :
Od godz. 8-mej rano 

Z A W O D Y
potem próby.

Po południu:
1. Od godz. 2-giej otwarcie zlotu.
2. Ćwiczenie wolne — druhów
3. Ćwiczenia obręczą — druhiń.
4. Ćwiczenia kilofami (gniazda Podlesie 

i Kostuchna).
5. Ciągnienie liną.
6. Bieg rozstawny.
7. Piram idy.
8. Ćwiczenia lancą.

J ó z e f  W e s o ły , nacz. Okr. X.

O k r ę g  XI. (Strzelecki).
I. Zlot okręgu XI. który się miał odbyć

5-go września, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 10-go października rb. w  Strzelcach. 
P rogram  został ogłoszony w przeszłym 
num erze „O rędzia14.

W  Z A W O D A C H  
pod nr. 4. zamiast biegu rozstawnego 
jest bieg płaski na 100 metrów.

 -------------

Wspomnienie pośmiertne.
W środę, dnia 11. sierpnia rb. poniósł śmierć 

przez nieszczęśliwy wypadek w Borzygwerku na 
kopalni nasz ukochany druh

ś p .  A lo j z y  F i l a ,
licząc zaledwie 24 lata życia. Zmarły był wzo­
rem dla wszystkich druhów, a poświęcenie się 
jego dla ideałów sokolich było gorące. Ziemia, 
którą tak szczerze kochał, niechaj mu będzie lekką. 
P a m i ę c i  j e g o  c z e ś ć !

„Sokół44 w Biskupicach.

B  a c z  n  o  ś ć !
Sokołówek przepisow ych dostarcza druhna 

M a r  j a  G l a z o w s k a ,  P iekary , ul. Ka'1- 
w ary jska 7.

Paski do ćwiczeń (czerw one) cena 10 m k.; 
m a c i e j ó w k i  cena 25, 30, 40 i 46 m k .; 
r o g a t k i  cena 38 i 46 m k .; s o k o ł ó w k i 
13 m k.; k o s z u l k i  z czerw onem  obszy­
ciem 25, w iększe 27,-lepsze 38, większe 40 
mk.
N abyw ać m ożna w składzie druha Kościel­
niaka w B y t o m  i ur  Rynek 3.

Ubranka do ćwiczeń (spodnie, pasek, koszulka) 
można nabyw ać w Sekr. »Sokoła« za  go­
tów kę. Cena kompl. mk. 110.

Nuty do ćw iczeń i wszelkie m arsze sprow a­
dzać m ożna pod ad resem : F r a n c i s z e k  
K o s t ,  B o g u c i c e ,  ulica Ludwika.

Oznaki (m onogram y) i sokoliki różnej wielko­
ści nabyw ać m ożna u skarbnika dzielnico­
wego. A d res: T o m a s z  K o w a l c z y k ,  
K a t o w i c e ,  ul. B eaty  16.

W Sekretariacie przy Wydziale Dzielnico­
wym nabyw ać m ożna:

Ustawy Towarzystw Sokolich (jednolite dla 
w szystkich  gniazd) powinien każdy Sokół 
posiadać i z n a ć, tak samo i u staw y  zw ią­
zkowe. W ydziały  mogą ustaw y  i k a rty  

• legitm acyjne sprow adzać z Sekretarja tu  
p rzy  W ydziale Dzielnicowym. Cena usta­
w y gniazda 25 fen. za egz., ustarwy zw ią­
zkowej 50 fen. za egz., k a rty  legitym acyj­
nej 20 fen. za egz.

Adres S ekretarja tu ; Aug. Świder, Bytom, 
(Beuthen O.-S.), Hotel »Reichshof«.

Nakładem Związku Sokołów Polskich Dzielnicy Śląskiej, 
reprezentowanej przez Wydział Dzielnicowy. — Redaktor 
odpowiedzialny: A. ś w i d e r  z Lipin G. -SI. — Dru­
kiem „Katolika” , spółki wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.


